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Drodzy czytelnicy!!!
     Czas i okoliczności, w jakich przyszło nam ostatnio funkcjonować, nie są dla nas łatwe. Każdy z nas napotyka na różne trudności. Epi-demia sprawiła, że musimy jakby na nowo uczyć się żyć, tylko w innym systemie, jakże nieraz trudnym dla niejednego z nas. Dlatego też w aktu-alnym numerze gezetki szkolnej tym bardziej zachęcamy  Was do czytania a może i również do poznawania miejsc najbliższych. W aktualnej sytuacji daleko nie pojedziemy, jeszcze długo też nie będziemy mogli spotykać się tak jak dotychczas. Warto więc udać się na krótki spacer choćby do miejsc, które na co dzień może nie wzbudzają zbyt dużego zainteresowania. Pamiętajcie tylko – ZAWSZE  W  MASECZKACH!!! Wszyscy, którzy ukończyli 13-ty rok życia mogą wychodzić sami, pozostali – tzn. dzieci i młodzież do 13- go roku życia jeszcze pod opieką dorosłych.
Redakcja

********************

Jak odgonić wirusa
…czyli Mydło w dłoń i wirus goń!

Wirus to nie jest ani zwierzątko,

ani żyjątko, ani stworzonko.

Z łaciny słowo virus pochodzi –

to jad, trucizna, coś, co nam szkodzi.

Choć samodzielnie nie może pożyć,

dąży do tego, aby się mnożyć.

I to dążenie jest bez wątpienia

jedynym celem jego istnienia.

Sam tego jednak zrobić nie może,

bo musi znaleźć dobre podłoże.

Z uporem szuka więc gospodarza,

by w jego ciele móc się namnażać.

Przytulne wnętrze ludzkiego ciała

to jest dla niego frajda niemała.

Przez nos, przez usta albo przez oczy

do organizmu stara się wskoczyć,

po czym nurkuje w nim niczym nurek

i odpowiednich szuka komórek.

Wilgoć, właściwy poziom ciepłoty –

i wirus bierze się do roboty.

A gdy komórka swą rolę spełni,

wirus cząstkami już ją wypełni,

cząstki ją niszczą w zawziętym szale

i cała armia wędruje dalej.

Gdy taki wirus w ciało się wczepi,

niestety prędko się nie odczepi.

Choć nasz organizm do walki staje,

nie zawsze wygrać mu się udaje…

Już nad szczepionką myślą lekarze.

Kiedy ją stworzą? To się okaże.

Ale my też coś zrobić możemy.

Co? W pierwszym rzędzie wszystko myjemy –

ręce, owoce, przedmioty, ciała.

Czemu? A wiecie, jak mydło działa?

Wirus na zewnątrz ma cienką błonkę,

czyli otoczkę, płaszczyk, osłonkę,

a na niej różne trąbki i rurki,

ułatwiające wejście w komórki.

Mydło się składa z długich cząsteczek,

mających postać wielu szpileczek.

Gdy szpilka w płaszczyk wirusa wnika,

wirus rozpada się, po czym znika.

Dlatego myjmy dokładnie ręce,

ciało, owoce… i dużo więcej!

Małgorzata Strzałkowska
**************************
Mellisa Albert

 „Nie zbliżaj się do Hazel Wood”

recenzja  książki

     Co się stanie, gdy opowieści ożyją? Na-gle staniesz się centrum ich schadzek? Młoda Alice przeżywa to wszystko, mając siedemnaście lat. 

     Żyje w ciągłym strachu prześladowana wraz ze swoją matką przez pecha, który zmusza je do ciągłych przeprowadzek                i zmian otoczenia. Wspomnienia Alice                  z dzieciństwa zawierają tylko podróże                   i książkowe historie, które czytała                      w drodze. Jej życie ciągle się zmienia, jedyną ostoją jest dla niej matka, która zawsze jest przy niej. Są ze sobą bardzo zżyte i wszystkim się ze sobą dzielą. Alice ma problemy z panowaniem nad gniewem, co czasami było powodem przeprowadzki. Pomaga sobie, odliczając do dziesięciu, jednak nie zawsze jej to pomaga, cały czas czuje w sobie gniew, który tylko czeka na możliwość ujawnienia się. 

     Co więc się stanie, gdy pewnego dnia otrzymają list o śmierci babki Alice, wieloletniej pisarki grozy, która mieszkała samotnie na odludziu? Co zrobi Alice, gdy zniknie jej jedyny stały element życia czyli jej matka, a ona sama zostanie wrzucona wraz z nowopoznanym chłopakiem, fanem powieści jej babki, w wir opowieści? 

     Kto stoi za niesamowitym ożywieniem postaci z książek? Kogo szukają ludzie 
depczący Alice po piętach? Co się stanie, gdy dziewczyna dotrze do sedna opo-wieści, willi jej babki Hazel Wood? Kogo tam spotka? Jak się  zmieni? I czy odnaj-dzie swój skarb- matkę?

Niesamowita i wciągająca opowieść            o przeżyciach ludzi rodem z bajek. Melissa Albert  w najlepszym wydaniu powieści fantastycznej „Trzymaj się z dala od Hazel Wood” pokazuje głębię historii i znaczenie pecha. 

     Książka zapiera dech w piersiach,                       a wartka akcja nie pozwala oderwać się aż do ostatniej strony. Idealna dla miłośników baśni i legend.

 Agata Olesińska, klasa 8a
**************************************
KSIĄŻKI, KTÓRYCH NIGDY NIE ZAPOMNIMY…
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PRACA NA KONKURS LITERACKI – REGULAMIN KONKURSU NA STRONIE INTERNETOWEJ SZKOŁY
(pierwsza praca nadesłana na konkurs)

     Moją ulubioną książką, którą chciałabym polecić innym, jest „Ania z Zielonego Wzgórza” autorstwa Lucy Maud Montgomery.

     Książka opowiada o życiu jedenastoletniej Ani Shirley, sieroty, która jak niczego na świecie pragnie akceptacji i prawdziwej miłości. To wszystko zapewnia jej nowa rodzina. Akcja tej historii rozgrywa się na Wyspie Księcia Edwarda na Zielonym Wzgórzu. Ania ma charakterek i pomysły, które niejednego wyprowadziłyby z rów-nowagi, ale mimo wszystko jest dobrą,  uczynną i kochającą dziewczynką, która całe swe serce oddała Maryli, Mateuszowi i Dianie- swojej przyjaciółce od serca. W książce opisa-nych jest wiele interesujących i wesołych przygód Ani. Myślę, że niejedna dziewczynka mogłaby podziwiać Anię za jej upór w dążeniu do celu i wierność ludziom, których kocha.
     „Ania z Zielonego Wzgórza” jest wspaniałą, wzruszającą powieścią o praw-dziwej miłości i przyjaźni oraz o tym, że każdy człowiek pragnie mieć rodzinę, na którą zawsze może liczyć.
Maja Golańska, kl. 4c

**************************************
SZKOŁA MOICH MARZEŃ
     Witajcie w mojej „Szkole marzeń”. Tutaj wszystko zdarzyć się może. Klasa, do której chodzę, zmienia kolor każdego dnia. Uczniowie wybierają zapach, który roznosi się po klasie w zależności od przedmiotu. Jedną z moich ulubionych lekcji jest nauka latania. Prowadzi ją Pani Wyobraźnia. Każdy z uczniów dostaje wtedy pudełko z kolorowymi piórkami. Połączenie piórek zielonych unosi nas nad podłogą. Natomiast żółty sprawia, że uno-simy się do sufitu. Białego używamy do zatrzymania się w powietrzu. Czerwony huśta nas i kołysze na boki. To nie wszystko. Piórkowe latanie zastępuje nam drugie śniadanie. To taka porcja szczęścia, która nie pozwala być smutnym na resztę szkolnego dnia. Moja „Szkoła marzeń” posiada magiczne miejsca. Prowadzą do nich specjalne mapy - zagadki. Rozwią-zanie przenosi cię do krainy śmiechu. Wracasz, kiedy kończy się przerwa. Moja „Szkoła marzeń” sprawia, że zawsze chętnie do niej wracam.
Zosia Król, kl. 4a
opiekun Małgorzata Bronisz- Rzepecka
*************************************
SZKOŁA MOICH MARZEŃ
     Chciałabym, żeby moja szkoła była wysoka i miała cztery piętra. Zbudowana byłaby z niebieskich, białych, różowych                 i fioletowych cegiełek. Znajdowałaby się blisko Energylandii, gdzie spędzalibyśmy przerwy. Basen i sklepik z lodami powi-nien być na parterze. Na pierwszym, drugim i trzecim piętrze byłyby sale lekcyjne i pokoje nauczycieli. Na czwar-tym piętrze zaś byłyby koty, psy, chomiki, ptaki. Wszystkie bardzo by się lubiły.                Ławki w szkole byłyby z ciastek w cze-                           koladzie.
     Chciałabym, żeby w mojej szkole tak właśnie było. Nikt nikomu by nie doku-czał, nie przezywał, nie wyśmiewał. Za czwórki, piątki i szóstki dostawalibyśmy lody z różnymi dodatkami. Myślę, że motywowałoby to każdego ucznia do dużej pracy. Nie musielibyśmy nosić ciężkich plecaków, a wiedza sama by wchodziła do głowy, jak za pstryknięciem palca. O takiej szkole marzę.
Marysia Rzepecka, kl. 4a
opiekun Małgorzata Bronisz- Rzepecka
**************************************
Wspomnień czar
LISTOPADOWE                             SPOTKANIA CZYTELNICZE                                          W BIBLIOTECE
    W dniu 7 listopada 2019 r. odbyło się siedem warsztatów czytelniczych dla uczniów klas I i II, poprowadzonych przez animatorkę czytelnictwa p. Dianę Ryściuk, współpracującą z wydawnictwem "Nasza Księgarnia". Ich podstawą były książki opowiadające o przygodach młodych detektywów: Anki, Piotrka i Jagi oraz ich oswojonego szczura Sherlocka. W ramach godzinnych warsztatów dla każdej klasy zaprezentowano pokaz multimedialny po-łączony z interaktywnym czytaniem frag-mentów książki oraz wspólnym rozwią-zywaniem zagadek detektywistycznych. Wszystko to zachęciło dzieci do samo-dzielnej lektury.  
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**************************************
Nowości biblioteczne
„Detektywi  z tajemniczej 5”

     W bieżącym roku szkolnym w biblio-tece szkolnej pojawiły się książki z serii „Detektywi z tajemniczej 5”. Na cykl składają się takie pozycje jak: „Zagadka zaginionej Kamei”, „Zagadka królowej Myszy”, „Zagadka grobu wampira”, „Zagadka zbuntowanego robota”. Autorka, Marta Guzowska, która dotychczas pisała głównie powieści kryminalne dla doros-łych, tym razem stworzyła serię dla naj-młodszych, co zapewne nie było łatwym zadaniem. Seria, co można zobaczyć  po opiniach  w internecie, cieszy się dużym zainteresowaniem ze strony czytelników. Do poznania jej zaprasza również  bib-lioteka  szkolna!!!   

********************TAK  BYŁO
          Z życia klasy IIId
     Za nami już siedem miesięcy nauki. Co     w tym czasie się wydarzyło? Jakich wydarzeń na pewno na długo nie zapom-nimy? Każda klasa z pewnością wskaże takie zdarzenia. Oto niektóre z ważniej-szych sytuacji w klasie III d:
· Wycieczka do Torunia

· Wycieczka do teatru Syrena na                        spektakl „Dzieci z Bullerbyn”

· Udział w licznych konkursach plas-tycznych (nagroda dla Leny Zda-nowskiej za udział w Ogólnopol-skim Konkursie Plastycznym pt. „Barwy niepodległości”)

· Przygotowanie i występy artys-tyczne w Jarmarku Bożonaro-dzeniowym

· Udział w konkursie recytatorskim promującym zdrowie (udział                     w konkursie wzięła Małgorzata Gnacińska, wystąpiła z wierszem Ewy Skarżynskiej „Nie garb się, Baśka”)
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W dniu 10.10.2019 roku byliśmy na wycieczce w Toruniu. Zwiedzaliśmy miej-sca związane z życiem i pracą Mikołaja Kopernika. Najbardziej podobało nam się Planetarium, dzięki któremu mogliśmy wziąć udział w  pokazie astronomicznym. Pani zaprowadziła nas do dużej sali, gdzie usiedliśmy na krzesłach, tam rozpoczęła się prezentacja. Specjalny projektor wyś-wietlał gwiazdy, które wyglądały jak niebo nocą.  W sali zapanowały specjalne efekty dźwiękowe oraz ciemność.  W czasie                      pokazu słuchaliśmy bardzo ciekawych opowieści. Odbyliśmy również niesa-mowitą podróż w kosmos. Jeszcze długo będę wspominał tą wycieczkę do Torunia.

Bartosz Lesiak kl. 3d
***************************
PRACE  NASZYCH UCZNIÓW
Magiczne urodziny
opowiadanie
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    Pewnego dnia Zosia wybrała się do Łucji. To jej przyjaciółka, która miała urodziny. Dziewczynka zapukała do drzwi. Otworzył  je Oskar.                                                                       - Co ty tu robisz? - zapytała zdziwiona.              - A ty co tu robisz?- odpowiedział pytaniem Oskar.                                                                   - Przyszłam na imieniny Łucji. Gdzie ona jest?                                                                                 - Rozpakowuje prezent.                                      
  Zosia weszła do pokoju i zobaczyła przyjaciółkę nad wielkim pudłem.                     - Wszystkiego najlepszego z okazji urodzin - zawołała i podała Łucji torebkę z prezentem.    -  Bardzo dziękuję. Jaka ładna torebka.              Zaciekawiona, zajrzała do środka i wyjęła dziwny przedmiot, który wyglądał jak patyk. Niby był brązowy, ale świecił się jak złoto. Łucja powoli podniosła "patyk" do góry, a on nagle zaczął wibrować. Przestraszona dziew-czynka wypuściła ten dziwny przedmiot z ręki. Ku zdziwieniu Łucji i Zosi, "patyk" zamiast upaść na podłogę uniósł się pod sufit. Łucja, przestraszona nie na żarty, zaczęła uciekać,                   a "patyk" ją gonił. Dziewczynka wpadła na Oskara, który nie wiedział, co się dzieje, ale odważnie złapał winowajcę i chciał go złamać. Nagle wszystkie lampy w pokoju zgasły,                         a "patyk" zaczął świecić rażąco jasnym światłem. Oślepiony tym Oskar przewrócił się na podłogę. Tymczasem z pokoju obok, gdzie też zrobiło się ciemno, wyszedł Marcel. Też nie wiedział, co się dzieje i potknął się                           o leżącego na podłodze Oskara.                           - Au, kto na mnie wpadł!?- zawołał chłopiec -                                 czy nie widzisz, że ja tu leżę?                              - Przecież jest ciemno i nic nie widać - odpowiedział Marcel. Co się stało? Dlaczego zgasło światło?                                                    - To chyba przez ten prezent od Zosi. To ona coś powinna wiedzieć - powiedział Oskar.        - Ja tylko wiem, gdzie go kupiłam. W sklepie                z zabawkami. To chyba przy ulicy Leśnej.  Sklep miał nazwę "Zaczarowane prezenty" – wyjaśniła dziewczynka. To pewnie on spowo-dował to wszystko.                                            - Co z nim zrobimy?- zapytał Marcel.               - Złapmy go i wyrzućmy przez okno - zapropo- nowała Łucja.                                                         
Oskar zawołał:                                                                         - Ja go złapię i wyrzucę. O, już go mam!          Z "patykiem" w ręku, po omacku, chłopiec podszedł do okna, otworzył je i wyrzucił go na zewnątrz. Nie wiedział, że przed domem stał Filip, który też przyszedł na urodziny Łucji.              To  na jego głowie wylądował "patyk".               - Au, co się tu dzieje!  Moja głowa!- zawołał.    Krzyki Filipa usłyszał Marcel. Wyjrzał przez okno i zobaczył kolegę z wielkim guzem na głowie. Świecący winowajca leżał na chodniku. Widać było, że traci moc. Świecił coraz słabiej. Po chwili zgasł zupełnie.  Wtedy w mieszkaniu znowu zapaliło się światło. To ten dziwny "patyk" okazał się złodziejem prądu!  Tymczasem do mieszkania Łucji zapu- kał Filip z guzem na głowie. Drzwi otworzyła Zosia.                                                                 - Co ci się stało?- spytała zdziwiona.                 - Coś bardzo dziwnego spadło mi na głowę. Nie wiem, co to było, ale głowa mi pęka.          W tym momencie do pokoju weszła druga przyjaciółka Łucji, Nadia.                                 - Moja mama jest pielęgniarką. Wiem, co trzeba zrobić z tym guzem - zawołała. Zrobimy okład z lodu. Łucja, potrzebny nam jest lód!    Łucja szybko poszła do kuchni ,,z  zamra-żalnika wyjęła woreczek z lodem                               i podała go Nadii. Filip usiadł przy stole,                           a Nadia zrobiła mu lodowy okład. W pewnej chwili Filip przypomniał sobie o prezencie dla koleżanki. Sięgnął ręką do prawej kieszeni, ale była pusta. 
- Co się stało z prezentem? Przecież włożyłem go tutaj. Pewnie wypadł mi w tym zamiesza-niu. Zobaczcie, czy nie leży na chodniku. Nadia i Łucja wyjrzały przez okno, ale nie zobaczyły nic, co przypominałoby prezent.        - Gdzie on może być - Filip podrapał się                      w głowę. Nagle przypomniał sobie, że ma przecież drugą kieszeń. Włożył do niej rękę                i poczuł, że jest tam to, czego szukał. 
Ucieszony wyjął pięknie opakowane pude-łeczko i wręczył je Łucji.                                    - Przepraszam za to zamieszanie. Wszystkiego najlepszego z okazji urodzin. Mam nadzieję, że Ci się spodoba.                                                    Dziewczynka wyjęła prezent z pudełka. Zachwycona powiedziała do Filipa:                   - Dziękuję, bardzo ładne gumki myszki. Zaraz je wypróbuję. Wzięła kartkę i kredki, które dostała od Oskara. Zaczęła rysować pieska                   i nagle jedna z gumek sama zmazała ogon, który nie wyszedł Łucji najlepiej. Zdziwiona zapytała Filipa, gdzie kupił te niezwykłe gumki.                                                                      - Chyba w tym sklepie przy ulicy Leśnej. Nie pamiętam jego nazwy - powiedział chłopiec.    -To ten sam sklep, w którym ja kupiłam prezent - zawołała Zosia. Mój też był magicz-ny.                                                                         - To możliwe - wtrącił Oskar. Te obydwa prezenty są jakieś dziwne.                                  Tymczasem Łucja przypomniała sobie, że ciągle nierozpakowane jest jeszcze wielkie pudło, również   z prezentem.                             - Chodźmy wreszcie je otworzyć - powiedziała do przyjaciół.                                                                     - A kto to pudło przyniósł?  - zapytała Zosia.    W tym momencie ktoś zapukał do drzwi. Filip stał najbliżej, otworzył je i zobaczył Rozalkę.    - Czy ktoś przyniósł duży prezent dla Łucji? - spytała dziewczynka. Prosiłam tatę, żeby to zrobił, bo sama nie dałabym rady.                      - Czy chodzi o to pudło, które stoi na środku pokoju ? Marcel wskazał na nierozpakowany jeszcze prezent.                                                  - Tak, to prezent dla Łucji ode mnie - powiedziała Rozalka. Wszystkiego najlepszego z okazji urodzin, dodała.

Wreszcie Łucja powoli zaczęła rozpako-wywać ostatni prezent. Zdjęła kolorową wstążkę, potem papier w kwiatki, ostrożnie podniosła przykrywkę i - zobaczyła olbrzy-miego, pluszowego, jasnobrązowego misia, który patrzył jej prosto w oczy. Po chwili podniósł się, zaczął tańczyć i śpiewać "Sto lat". Zaciekawione dzieci podeszły bliżej i chciały wyjąć go z pudła.                                                           - Zostawcie go w spokoju. To mój prezent. - Łucja nie pozwoliła ruszyć pluszaka.              Nagle do drzwi znowu ktoś zapukał. Rozalka     w otwartych drzwiach zobaczyła Antka. Chłopiec wszedł do środka i zdziwiony zapy-tał:                                                                      - Dlaczego jest was tak dużo? Co tu się dzie-je?  Oskar na to:  

- Dziś są urodziny Łucji. Widzisz, jaki prezent dostała?                                                                         Antek podszedł do wielkiego pudła.                   - A co tu robi ten miś?                                        - Jak to co? Tańczy i śpiewa - wyjaśniła Zosia.  Tymczasem Rozalka, która wiedziała, co jesz-cze było w pudle, zapytała:                                -  A gdzie miodek? Czy nie widzicie, że ten miś jest głodny?                                                Dzieci zajrzały do pudła. Było puste. Miodek zniknął. Po chwili zniknął również pluszak. Łucja była niepocieszona. Ktoś krzyknął:                          - Szukajmy go!    

Nagle wszyscy rozbiegli się po mieszkaniu. Zaglądali w każdy kąt.  Wreszcie po około dwudziestu minutach Oskar zawołał:                 - Znalazłem zgubę! Tylko on jest taki jakiś mały. Czy to na pewno on?                                - Tak, to on. Ma takie samo ubranko w kropki jak ten duży - powiedziała Rozalka.              Szczęśliwa Łucja wzięła misia na ręce, przytuliła go i powiedziała:                                - To będzie moja ulubiona przytulanka. Nazwę ją Kropek. A teraz wreszcie zapraszam wszystkich na  pyszny urodzinowy tort. Prawdziwy, nie żaden magiczny. Myślę, że będzie wam smakował.                                                                                                                                   Opowiadanie ułożyli Łucja, Nadia, Zosia, Rozalka, Filip, Oskar, Marcel i Antek z kl. IIa 

************************************
Miejsca, które warto odwiedzić…
      Miejsce to znajduje się niedaleko domków jednorodzinnych przy ul. Witosa w Żyrardowie. Ma ono nie-samowity klimat, co widać na zdję-ciach. Można tam uchwycić niesa-mowity kontrast architektury i pięk- na natury. Rozpościera się tam kra-jobraz wszechobecnej zieleni oraz barw długo wyczekiwanej wiosny . Każdy, kto tam zajrzy, doświadczy niepowtarzalnego uroku tego miej-sca. Wybranie się tam, to bardzo dobry pomysł na spędzenie czasu na łonie natury i odprężenie się, zamiast patrzenia w ekran komputera.

Redakcja:                                                                              Ewa Jagiełło                                                                     Dorota Bartoszewicz    

Numer  specjalny


Rok szkolny 2019/2020








POZOSTAŁE  PRACE NADESŁANE  NA KONKURS OPUBLIKUJEMY W KOLEJNYM NUMERZE GAZETKI SZKOLNEJ – NA PEWNO NIE ZABRAKNIE TEŻ INFORMACJI  O ZWYCIĘZCY  KONKURSU!!!
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Jeżeli ktoś z Was, drodzy czytelnicy biblioteki i gazetki szkolnej, chciałby przeczytać którąś ze wspomnianych powyżej książek, zapraszamy do współpracy. Chętnie ją dla Was nagramy, po czym umieścimy na stronie internetowej naszej szkoły. Zapraszamy  do kontaktu poprzez  adresy mail’owe bibliotekarzy zamieszczone właśnie na stronie szkoły.
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